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T r z y  p o d p o r y  Z a k o p a n e g o . * .



Zakopiańska „kombineza“ na  Olimp jadę do 
Garm isch-Partenkirchen.

Z popisów łyżw iarskich  
Ciekawe f i g a r y

A ajodpowiedniejsza skocznia narciarska w Zakopanem.
bracia Jędrzejew icze n a  l o d z i e .

:c św ita  na gościnnych występach  
w St. Moritz.

Dzięki wybudow aniu ko le jki linow ej na K asprow y, n ie ty lko  
sport narciarski rozw inie się w Zakopanem, ale również i sport 
pływ acki. Zdjęcie nasze przedstawia pierw sza podporę, z k tóre j 

zapaleni p ływ acy skaczę w  nurty  B ialki.

W ielką sensację wywołało pojaw ienie się 
M arusarza, przebranego za narciarza. Po 
wiedział on sm utnie:

—- Jeśli tak dalej pójdzie, to wszyscy pój­
dziemy z kijami...

Zjaw ili się dalej p. Rozmus, jako „Szreń“, 
w bratnim kostjurnie  pp. Scbiele. (A gdzie 
Haberbusch?) Polak  przyszedł w pięknie 
skrojonym  fraku  z H ali K ondratow ej. Miał 
minę, jakby  wyszedł z celi Konradowej.

Grono narciarzy otoczyło sympatycznego 
gościa ze stolicy — prem jera Kościałkow- 
skiego.

— Panie prem jerze — eo robić bez śniegu?
Niebawem też wśród sportowców zawrza­

ła radość. Zapewniono ich, że niebawem 
wyjdzie dekret i —  śnieg spadnie... w cenie.

Na to jeden ze znawców życia gospodar­
czego powiedział:

— Żeby tylko nie było jak  z cukrem, gdy 
tylko spadł — to przez d ługi czas go nie 
było...

W tem na salę wszedł Krzeptowski.
— Czy chcecie państwo zobaczyć śnieg?
•— Chcemy, chcemy — podniosły się  głosy.
— No to chodźcie do kina na  „Biały ślad‘\
Uczestnicy balu udają się grom adnie do

kina. Po przedstaw ieniu — konsternacja. 
Nie można wyjść z sali Sokola. Śnieg za ta­
rasował wszystkie wyjścia.

Teraz dopiero bal zaczął się naprawdę...

Zawsze przytom ny, aczkolwiek bezpotom­
ny K ornel M akuszyński, przebrany za perłę 
literaturę  — odpowiedział szybko:

—  Pas...
A potem na cześć jednego ze znakomitych 

gości dodał dwuwiersz.
Jeśli jeździć  —  to kolejką na Kasprowy, 
Jeśli kochać — to tylko wdowy...

Następnie weszli na salę Ja-montt  i Ja- 
Mond, w kostjum ach „FF“ z obskokami. 
Towarzyszył im  gen. Kasprzycki jako puch 
zsiadły  i dr M aeudziński w kostjum ie f ir ­
nowym z klistrem .

M unicypałność reprezentow ali hurm . Za­
czyński w kostjum ie halowym  i w icebur­
mistrz Adam ski w s tro ju  damskim.  Przybył 
też p. Loteczko z awjomałką kołeczkową.

Lotniczka podeszła do m in is tra  Bobkow­
skiego i zaczęła mu robić wyrzuty.

— Ministrze, „Aeroklub K rakow ski" nie 
posiada hydroplanów. J a k  tu  utrzym ać ko­
munikację powietrzną z Zakopanem?...

Skolei ukazali się przebrani za podskoki 
ze schodkowaniem  pp. Faeeher, R itterschild, 
Siemianowski, Rafalek M.. jako grań.

K orespondent I. K. C. Siem ianowski we­
stchnął: , .

— Mój Boże, Zakopane w ygląda dzis jak  
gazeta opozycyjna — tylko gdzieniegdzie 
białe plamy...

BIAŁE SZALEŃSTW O

Ja k  gorączkowa jest praca około budowy kolejki na K asprow y, 
niech św iadczy powyższe zdjęcie. Górale w  pocie czoła układają  

ostatnie szyny , które prowadza, na szczyt Kasprowego.I k iedy  nastał poranek  
N a śniegu został ślad sanek!.



Próbo w ytrzym ałości l in y  po B alu  Prasy Sportowej. P ierw szy pociąg ko lejki linow ej w jeżdża na Kasprowy.
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T ak  będzie w yglądało Zakopane w  roku 1940 dzięki ruchliwości 
burm istrza  Zakopanego inż. Zaczyńskiego

Zabawa na lodzie zakopiańskim .

Powrót z  bankietu  z okazji otwarcia ko le jk i linowej.

„Piły" z M orskiego Oka podbuntowane przez „ochraniarzy  “  usiłowały  
przepiłować stalową linę kolejki.




